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Sowiety wzmacniała swa fiata na Dalekim Wschodzie. ■ 
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W „REdG HSTAGU“ WYBUCHŁA 
BOMBA.

Nowe metody niem ieckich sfei 
nacjonalistycznych.

Berlin 1. września. (Tel. G. P.) 
-V niedzielę o godzinie 4.30 rano roz1 
legł się na skrzydle póllnoenem 
Reichstagu silny  huk  doniosłe de­
tonacje. Przybyła na m iejsce po li­
cja ustaw iła  kordon ipoł icyjny i we 
2wała w ładze zwierzchnie. Przyby 
iy na m iejsce wiceprezydent policji 
berlińskiej w tow arzystw ie w yż­
szych urzędników stw ierdził, że w 
wentylu skrzydła północnego w y­
buchła bomba.

Wybuch wyrwał jedno okno z ra ­
mami, szyby zaś w  innych oknach, wi 
.piwnicy, na parterze i n a  piętrize zo­
stały rozbite. Na miejstou wytbuchu! 
znaleziono resztki bomby. Na słupie/ 
od przewodu elektrycznego znaleziono; 
nalepkę ze swataityką Hackenkreuzle- 
rów . Na nalepce był napis: „Niemcy, 
zbudźcie się“. Policja wdrożyła przede 
wszy9tkiem dochodzenia w kierunku 
ustalenia związku pomiędzy powyż­
szym wybuchem a wybuchami, k tó re  
miały miejsce w oelaitaiiah dniach.

P^kny gest pści siwedikich
2.000 ZŁ. NA ODBUDOWĘ WAWELU.

Kraków, 1 września. (Teł. G. P.) I wdzięczność rządowi i  społeczeństwu
Opuszczając ziemię polską, delegacja I p fiskiemu za przyjęcie w Polsce, zlo- 
baakierów i przemysłowców Urwfjiz- I żyła kwotę 2000 zł. na odbudowę Zasy,-
kich, chcąc zamanifestować swoją I ku wawelskiego.

Komitet realizacji planu Younga
USADOWI SIĘ

Kalga, 1 września (Teł. G. P.) Ko­
mitet generalny wprowadzenia 'w ży­
cie płanm Younga będ-zlfe' miał swoją/ 
siedzibę pra-wdopodoihnie w Berlinia 
i będzie się dzielił nu trzy p^ikrfnite-i 
ty, zajmujące się kwctetjami banku.

W BERLINIE.
dochodów  i gw arancji oraz kolei.

Ponadto będzie funkcjonow ała pięć 
podkomisji ziarnujących się uprUwami:
św iadczeń, m ien ia  ustąpionego, pie-i 
niężnem i, likw idacji przeszłości i ban-/ 
ku  miiędźynarcdoweigo.

Kto bedzie przewodniczyć
z g r o m a d z e n i u  R a d y  L i g i  l ^ a r o d o w ?

MAC DONALD NAPRAW IA BŁĘ­
DY SNOWDENA.

Paryż 1. września. (Tel. G. P.)
,,Tenimips“ pisze: Jest rzeczą in tere­
sującą, że Mac DonaiLd w drodze 'do 
Genewy zatrzym ał się w Paryżu, 
celem przeprow adzenia rozmowy z 
Briandem . Można w tem widzieć 
jedynie pragnienie p rem jera n a ­
praw ienia w m iarę możności blę. 
dów  popełnionych w Iladze i chęć 
rozprószenia wrażenia, które w y­
wołała m ało uprzejm a postaw a 
Snowdenu.

Genewa 1. września. (Tel. G. P.) 
Poza m in istrem  sp raw  zagranicz­
nych Sailvadoru, Guerrere, jako kam 
dydalów  na przewodniczącego Zgro 
uradzenia Ligi Narodów w ym ie­
n ia ją  również delegata belgijskiego 
H ym ansa oraz delegata a.uslrjae- 
k.iego hr. M ensdorfa. Zwolennicy

kandy d a tu ry  H ym ansa podkreśla­
ją, iż przewodniczył om na pierw - 
sizein Zgrom adzeniu Ligi Narodów 
i gdyby objął przew odnia Iwo rów ­
nież i tego Zgrom adzenia, oznacza­
łoby to łączność pomiędzy pierw - 
szem a 10 Zgromadzeniem.

Marja Orska w zakładzie
DLA UMYSŁOWO CHORYCH.

Berlin, 1. września. (Tel. G. Ib). 
Słynna aktorka dramatyczna niemie­
cka, z pochodzenia Polka, Marja Or­
ska, której właściwe nazwisko brzmia­
ło baronowa Bleickreder, a która cier­
piała od dłuższego czasu na chorobę

nerwową, dostała w dniu dzisiejszym, 
w jednym z wielkich hoteli berlińskich 
ataku szału. Artystkę odwieziono do 
miejskiego zakładu dla chorych umy­
słowo.

DEMONSTRACJE KOMUNISTYCZNE 
W WILNIE.

Zduszone zostały w zarodku.
Wiluo, 1. września. (Tel. G. Ib). W 

dniu dzisiejszym, w związku z obcho­
dem międzynarodawago dnia młodzie­
ży komunistycznej przez Związek mło­
dzieży komunistycznej, tutejsza orga­
nizacja komunistyczna usiłowała urzą 
dzić dwie demonstracje uliczne. O g. 
12 około 20 wyrostków, członków Zwią­
zku młodzieży komunistycznej zamie­
rzało przejść ulicami miasta ze sztan­
darami i emblematami komunistyczne­
mu Policja demonstrujących rozpędzi­
ła, konfiskując sztandary. Po raz drugi 
demonstranci usiłowali urządzić po­
chód o godz. 17. Policja jednak do de­
monstracji nie dopuściła. Na terenie 
całej Wileńszczyzny panuje najzupeł­
niejszy spokój.

 o *
UROCZYSTOŚCI SZKOLNE 

Z OKAZJI POWROTU ZEPPELINA.
Berlin, 1. września. (Tel. G. P.) 

Pruski minister oświaty wydał zarzą­
dzenie, by w dzień przybycia Zeppeli­
na z podróży naokoło świata z powro­
tem do Berlina, odbyły się w szkołach 
niemieckich uroczystości. Wszystkie 
szkoły w dniu tym mają świętować.

NIEBEZPIECZNE JAJA.
Paryż, 1 września. (Tel. G. P.) Na 

jednym z targów wykryta przypadko­
wo bombę, umieszczoną w skrzynce
od jaj.

w a l d e m a r a s  z n ó w  w y ś l e  n o t ę
DO LIGI NARODÓW...

Kowno, 31. sierpnia. (Tel. G. P.) P ra ­
sa litewska podaje, iż w powiecie troć- 
kim złapano pocztowego gofębia pol­
skiego.. Pod skrzydłami ptaka znaleziono 
napis, którego nic zdołano odczytać. Go­
łębia złapała policja polityczna, d opa tru ­
jąc się w nim kurjera  szpiegowskiego(I).
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Sui!$to m a  BUsHich ■ 8 00 s r a & i
zapowiada się nćazv:ykJe w-spanlalj.

W MANIFESTACYJNYM PUCHODZIZ PRZEWINĄ SIĘ MALOWNICZE GRUPY, SYMBOLIZUJĄCE FRZZSZŁOSC 
I TERAŹNIEJSZOŚĆ LWOWA, MIAST POŁUDNIOW O - WSCHODNICH I GMIN PODMIEJSKICH.

Lwów, 2 .wirześnia.
(jp) W miarę postępu prac Komite­

tu organizacyjnego, który rdzwija nie­
zwykle ożywioną i energidzną dzia­
łalność, z każdym dniem wzmaga się 
pew naść,*;ie ita niezwykle dojni osła u- 
u  czystość w życiu Lwowa i całej zwią 
zanej z nim  wiekrotnemi węzłami po­
łaci kraju wypadnie rzeczywiście im­
ponująco, tak oo de zasięgu acizestiniie- 
tw a, |a|k i poid wzalędem airtystyicz- 
nym.

Jak już donosiliśmy w poprzednich 
sprawozdaniach, jest już izapewhiony 
udział w pochodzk niemal Wiszyisftldch 
nwaist południaw o-w acho dnich Rzpltej, 
które wystąpią z grupami (historycz- 
uemi, gospodarczemi ku)b przez delega­
cje — a niemniej bardzo barwne i za­
razem charakterystyczne ibędą gmpy 
'■echowe wególe i reprezentacje lwów- 
Jkiego świata goap:oda»ctego.

W dniu wczorajsfzym uczyniono 
mowy bardzo cenny etap w iciabadcs- 
wie tego puąknego święta. Mianowicie 
w rezultacie wystosowanego przez Ko 
mitet zaproszenia,, zebrali się w ratu 
szu bard‘zo licznie reprezentanci geoin 
pedmieiskich: wójtowie, burmistrze,
czlłomKowie Teatrów i Chórów wło­
ściańskich, Kół T. S L. Zebraniu prize 
wndniczył pirelzeis Zw. Teatrów i Ghó 
rów wTośc. r. Baiłosańrki, oibpcni byli 
star EckLardt, kom. miasta pirot. Na- 
dolskS! i r. Frankowski, r. Piątek i i.

Po zagajeniu prez. Earloyińckiego 
przematwiali r. Frankowski i star. Eck- 
Ła/dt, podkreślając znaczenie święta 
i ważność współudziału w uiem wiszy- 
stkieih re.prezemitacyj ludności, zwią­
zanej z nasze-m miastem.

Nastęipnie przemawiali delegaci 
gmin, zgłaszając współudział i rodzaj 
wystąpienia reprezentowanych przez 
siebie środowisk, a nadto reprezem- 
tant Dawidowa p. Szeremetą złożył 
imieniem wszystkich gmin podmiej­
skich podzięk cwanie Komitetowi za za­
proszenie do współudziału w tern pię­
knem święcie, którego domiosłuiść dla 
życia naszej dzielnicy wszyscy oce- 
oceniają należycie.

W ciągu posiedizenia zgłoszono 
kilkanaście grap pociiudowytch, które 
będą się przedstawiały nader malo­
wniczo. I lak dla zobrazowania łącz­
ności tyClh gmin ze Lwowem, będą 
zorganizowane grapy dożymsiowe z 
wieńcami, orkiestrami i w barwnych 
ludowych strojach, dalej grupy kwiata 
we, jairzynuwo, mleczan 1 ie itp. Zat- 
magistynow np. 'zdeklarował awie ar­
tystycznie zestawione grupy, a tu kwia 
to'wą i jarzynowa Obok grup ma wo­
zach, będą i piesize, m. i. grapa żńi- 
wiajcku, która wystąpi z emblemata­
mi i śpiewami, grapa, przekupek iz k o ­
szami i  produktami, jako symbol apro 
wizacji miaśta przez gminy okoliczne 
itp. Poza zaeklarowanemi na posie­
dzeniu, napływalią jeszcze zgłoszenia j 
piśmienne e  ‘licznych gmin.

Grupy podm iejskie wniosą bez- 
wątipienia wiele ożywienia, w esoło­
ści I barw ności w całość w spania ­
łego obrazu pochodowego. P ro jek ­
towany jeist konkurs na najładniej­
szą grupę z odpowiednią nagrodą 
dla zwycięskiej gminy.

święto 8. września zapowiada

się rzeczywiście w spaniale. Spo­
dziew ać się też należy, że będizie o- 
no stanowiło niemałą a trakcję  nie- 
tyliko dLa Lwowian, ale i u la  m ie­
szkańców prow incji i że Z iazd do

Lwowa w  tym  dm u będizic napraw  
dę im ponujący. Święto to bowiem 
wnosi w sizarzyznę naszego życia 
istotnie elem ent nowy, odśw ieżają­
cy i krzepiący.

Zuchwały mM oprisikó®
w parku ftilitr-skieoo.

Lwów, 2. września.
(—j. Dzielnica I. naszego miasta, 

jedna z najpiękniejszych we Lwowie, 
od niedawna stała się teienem wystę­
pów jakichś rozwydrzonych band o- 
piyszków, które tak dniem jak i nocą 
niepokoją mieszkańców te] dzielnicy. 
Rozzuchwalona bezkarnością szajka 
nietylko zakłóca nocami spokój,-^ ale 
niemal w biały dzień napada spokoj­
nych pizechodntów i dopuszcza się ra­
bunków.

Onegdaj o goaz. 4 nad ranem mie­

szkańców ul. Długosza i Supńńskł go 
zbudziły nieludzkie wprost ryki jakiejś 
ofiary napadu, a już wozorati wieczo­

rem w parku KTińskieigo obok u tr. bo­
iska sportowego wydarzył się fakt, 
który powinien zwrócić uwagą miaro­
dajnym czynnikom na opłakana sto­
sunki bezpieczeństwa we Lwowie.

Oto około godz. 7 wieczorem zgraja 
opryszków napadła na przechodzącego 
ścieżką Włodzimierza Kł oskiego i 
wpierw zmasakrowała go w okrutny 
sposób, a następnie dokonała na nim 
rubnnku, zabierając mn zegarek z łań- 
enszkiem, oraz różne drobiezgi z kie­
szeni. Gdy na rozpaczliwe krzyki na­
padniętego zjawił się wreszcie poste­
runkowy, ograniczył aie un jedynie do 
pi. ytrzymania jednego z napastników 
i pi wylegitymowaniu gc puścił go 
wolno. Osobnikiem tym był niejaki 
Józef Góiecki, zam. przy ul. Zyblik-ie- 
wi> za.
■ H B H H a a n B a H B H B r a H B f i l

POPIERAJCIE TOWARZYSTWO 
OPIEKI NAD ZWIERZĘTAMI! ZAPI­
SUJCIE SIĘ NA CZŁONKÓW, ABY 
ULŻYĆ DOLI ZWIE^ZĘCEjf

S w & o  sniotfzieży komunii(!ytzisej
WL LWOWIE NIF- ODBYŁO SIĘ WCALE
Lwów, 2. września.

(—).) Wczorajsze święto młodzieży 
komunistycznej wypadło niezwykle
blado. Mówiąc ściśle, właściwie nie od­
było się ono wcale, gdyż anemiczne

Zamarstynowscy awanturnicy
tedśim o sapili się piwe w  Zbebfcecb

Lwów, 2. września.
(—). W sobotę wieczorem znani w 

Zamarstynuwie awanturnicy i apasze 
Stanisław Jung, Józef Borecki i Kazi­
mierz Makarah przybyli do -restau.acji 
Bronisława Wolfa w ZbokkacŁ. A- 
wanturnicy ci poczęli sobie nawzajem 
stawiać kolejki wódki i piwa, a gdy 
po jakimś czasie gospodarz zauważył, 
że goście ci są już podchmieleni, za-

Zs sportu.

POCŹEM LOKAL ZDEMOLOWALI.
żądał uregulowania rachunku.

W odpowiedzi wszyscy biesiadnicy 
zerwau się z miejsc iakby ukropem ra­
żeni i rozpoczęli demolnwanif lokali,
przyczem na pamiątkę pozabieram to­
war/ galanteryjne, wyrządzając ogól­
ną szkodę w kwocie kilkaset złotych. 
Zawezwana polic-ja awanturników are­
sztowała.

 o -

usiłowania zamaskowania jakiegoś 
wyślę*n epełzly na mrozem.

Około godz,. 9 rano przy ul. Pod 
Dębem zebrało -się kilkadziesiąt osób, 
zamierzając odbyć obok mostu zebra­
nie. ale orzyhyli posterunkowi, zgro­
madzonych rozpędzili. W godzinę pó­
źniej ci sami osobnicy usiłowali Zebrać 
się na pi. Zbożowym, ale i tam nie po­
wiodło się im. Wobec tego o godz. 11 

. przedpoł. próbowali oni raz jeszcze u- 
rządzić zgromadzenie na Wałach Het­
mańskich obok pomnika Someakiego. 
W momencie, gdy do około 100 zebra­
nych tam  osób zaczął przemawiać re­
prezentant FPS.-lewicy, zjawiło się 
trzech wywiaiowcón policyjnych, któ­
rzy zebranie to rozbili.
' '-Na tych nieudałych próbach zakoń­
czyła się wczorajsza uroczystość 
„dnia młodzieży komiunistyczneu“ we 
Lwowie.

Pogoń-Cracovia 1:1 (0 :0 )
Lwów, 2. września.

Oczekiwana ogólnie „rzeź niewi 
niąilck“ tymi razem  nie nastąpiła. 
Pogoń, Wbrew przew idyw aniom , 
spraw iła zw olennikom  swym , k ló- 
uzy zw ątpili już w jej gwiazdę, 
p rzy jem ną niespodziankę. Wypraw- 
d'z.ie m usiała  oma wstąpić C raco\ii 
jeden ceniny punkt, jednak  gdy po­
rów na się chwilową pozycję Kra­
kow ian i Pogoni, to w ynik uznać 
należy za zupełnie zadownlnia jący. 
Ważniejisiza zresztą rzecz w tern, że 
‘byl on zupełnie zasłużony i przy 
odrobinie szczęścia mógł naw et wy- 
ipaść jeszcze lepiej. Pogoń bowiem

by ła  przed pauzą d rużyną bardziej 
a taku jącą  i m iała wiele dogodnych 
pcizycyj w przeciwieństwie do Gra 
eovii, k tórej lepszy okres przypadł 
na pierw sze 20-cia m inut drugiej 
połowy.

Smlkres swój m ieli Lwów innie 
tym  razom do za wdzięczenia w iel­
k iej am bicji, k tó ra  pozwoliła im 
Jiadrobić plluisi, jakie daw ała Craco- 
viii lepsza technika. Inna rzecz, że
i w  szeregach Pogoń; były  jednost 
k i aoirowmujące technicznie cailko. 
wicie gościom. Byli nimi Szanakie 
wicz i M aurer, grający obydwaj 
doskonale. W ystęp Balsoha w ypadł

M is trz o s tw  fi L ig i.
Katowice. Legja — IFG 2:1 (0:0).

Bramki strzelili Steuerman 2, dla IFC 
Wieczorek, sędzia p. Słomczyński 

Kraków. Gairbajmia — Wbiła 1:0 
(0:0). Bramkę strzelił łoksiz. Sędzia p 
M-allow.

War Łzawa. Polo, ni a — W arsza­
wianka 5:1 (1:0). Bramki sirzeuli Su­

chocki Szczepaniak, Zimowiski, Ała- 
szewski, Hyla, dla Warszawianki 
Zwierz. Sędzia p Lustgarten.

Łódź. Ł. K. S. — Czairnł 4:2 (2:1).
Braunfki strzelili Stollenwerk dwie, 
Śledź i Tadeusiewicz, dla Gzarnych 
Nastiula i Sawka. Sędzia p. Seiduer.

jiuż nierówmomiermie. Obok dosko- 
nalydh solowych popisów, które 
n abaw iały  tyłom  Clacoyia sporo 
kłopotu, miail oo chwile inercji wy 
w ołane zbyt w :eŁk:m  upałem , który 
'dawali się Batsehowi szczegoimie 
we znaki. E lem ent żyw iołow y repre 
zentow ał Prus, na  p raw ym  łączni­
ku. Grał on z wiellką am bicją za­
pałem  oraz ofiarnością, w rezu lta­
cie strzelił leż bram kę. P rzy lepszej 
technice, gra P rasa  wyda znacznie 
lepsze owoce. Słonedkieimu na p ra ­
wem 'slkrzydlle brakło natu ra ln ie  pę­
du, jednak  ru ty n a  i dobra tak tyka 
pozw oliły m u nieźle wyiwiąziać się 
ze zadania.

Sillną osloję m iała Pogoń w  Limji 
pomocy. W acek wreszcie się uspo. 
koił, dzidki czemu gra jego jest o 
w-ele proidukty wmie jsza. Byl on 
wczoraj bardzo dobry, lemioardziej, 
że uidalo miu się szczęśliwie prze. 
móc k ró tk i okres słabości, k tóry  na 
stąpił po pauzie. W  doskonalej for­
m ie zna diuje się obecnie Hanke. — 
Maijiąc przeciw  sobie niebezpieczną 
niebezpieczną parę  Kozak—flusi-
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nek daw ał sobie doskonale radę, 
tak, że Kozoik chcąc uniknąć czulej 
jego opieki, urządzał często w ycie­
czki aż na lewe skrzydło. D eulsch- 
m an początkowo słabszy, później się 
rozegrał i równie zadowolił. Obro­
na nie popełniła wprawdzie zasad­
niczych błędów, klóreby pociągnę­
ły za sobą przykrzejsze konsekwen 
cje, jednak  gra jej jest wciąż je ­
szcze ryzykowną, ze względu na nie 
pewność wykopów. A lbański w 
pierwszej połowic się nie wytężał, 
po przerw ie obronił pew nie kilka 
ciężkich slrzałów . Jako całość w y­
w arła d rużyna Pogoni znacznie lep 
sze wrażenie, niż na  ostatnich m e­
czach. Nie ulega 'wątpliwości, że po 
siada ona jeszcze wielkie brak i, jod 
nak nie są one lego rodzaju, by 
pirzy ^ambicji n ie dały  się zakryć, 
tem bardziej, że „konkurencja" w 
gruncie rzeczy również n ;e rep re­
zentuje owej bezwzględnie wyższej 
klasy.

Gracovia właściw ie nie spełniła 
pokładanych w  niej nadziei. W y­
znajem y szczerze, że oczekiwaliśm y 
od n iej czegoś w ięcej. Szczególnie 
interesow ał nas atak , k tó ry  w  o- 
becnym  składzie jesl bodajże n a j­
silniejszym  w Polsce. N apad był 
też najlepszą częścią biało .  czer­
wonych “, jednak  nie osiągnął po­
ziomu, k tóry  podziw ialiśm y niejed 
nokrotnie daw niej. W idziało się 
wprawdzie leż i wysokowartoścłowe 
akcje, jedinak brakło  im  płynności, 
Zbył szybko się rw ały  i... rzadko 
pow tarzały Być może, że w płynął 
na to zly s tan  boiska, k tó ry  nie 
pozwolił napastn ikom  rozwinąć 
kunsztu  technicznego. Kałuża m i­
m o „wieku" prow adził a tak  pewnie 
gra jąc sam  bardzo pracowicie i aim 
bitnie. Kozok m iał k ilka niebezpie­

cznych przebojów, k tóre udało się 
jednak  zlikwidować. Grał on sla. 
hiej, niż się spodziewano, być może 
że w płynęła na to form a sąsiada 
Rusinka, którego wystąp w ypadł 
bardzo blado.

Dobrze spisywał się Malczyk oraz 
Kubiński na prawem skrzydle. Pomoc 
„białoczerwonych" przedstawiała się 
przeciętnie. Ptak grał nawet baxdzo 
słabo, lepiej Mysiak i Chruściński. W 
obronie dominował Lasota nad Zasta-

wniakiem, mimo, że miał przeciw so­
bie niebezpieczną lewą stronę Pogoni. 
Malczyk obronił szereg ostrych strza­
łów, orientując się dobrze, technika 
chwytów była jednak chwilami deść 
niewyraźną.

Bramkę dla Pogoni zdobył w pierw­
szej min. drugiej połowy Pras, dłaCra- 
covji wyrównał w 7-mej min. Makizyk.

Widzów około 4000. Sędziował kpi. 
Baran N. S.

Ledtia mistrzem lwowskiej I  klasy
Stryj (teł. wł.) 1. września. Lechja 

(Lwów) - Polonja (Przemyśl) 3:2. W, 
dniu dzisiejszym rozegrano tu decy­
dujące spotkanie o mistrz. A. klasy

LOZPN-u. Zwycięstwo w stosunku 3:2 
odniosła Lechja po twardej i ambitnej 
walce u u ' :

Zawody p łym kie
W ub. sobotę i niedzielę zorganizo­

wała sekcja pływacka Pogoni kwalifi­
kacyjne zawody pływackie na Świtc-
zi. Zawody cieszyły się wielką ilością 
startujących, również wyniki uzyska­
no zupełnie dobre.

Wyniki techniczne pierwszego dnia 
zawodów są następujące:

Panie 50 m. styl dow.: i) Szczer-
bówna (P) 41.5, 2) Rogożanka (L), 3) 
Dzfakiewiczówna (P). Sztaieta 4 x 100 
styl dow.: 1) (Pogoń) Bober, Sulik, Ja­
łowy II., Weisiberg 5.13.3. 200 m. styl 
dow. dla zawodników U. kl.: 1) En­
glert (P) 3.46.G, 2) , Turzański (L).
200 m. dla zaw. I. kl.: 1) Bober (P)
3.07.1,. 2) Jałowy, 3) Weisiberg. 100 
m. dla pań na krzyżach: 1) Szc-zer-bó- 
wna (P) 2.00.7, 2) Rogażanka (L), 3) 
Bartmańska (L). 100 m. na krzyżach:
1) Sulik (P) 1.40.3, 2) Kirchner (AZS),
3) Wettor (P). 100 m. na krzyżach dla

Polska-Cmiioshmafja 84'5:73'5
8 NOWYCH REKORDÓW POLSKICH.

Warszawa (Tel. G. P.). Międzypań- 
stwoiwo spotkanie lekkoatletyczne Pnl- 
ska-Czeohosłowacja rozegrane w sobo­
tę i niedzielę przyniosły naszej repre­
zentacji zwycięstwo różnicą 11 punk­
tów. Zawody stały na wysokim pozio­
mie i przyniosły w sumie 8 nowych 
rekordów Polski, oraz jeden rekord 
Czechosłowacji.

Wyniki przedstawiają się nastę­
pująco:

Sobota. Bieg 110 m. przez płotki:
1) Trojanowski (P) 15.5 rek. Pol. 2) 
Wieczorek (P) 17, 3) Sourek (Cz), 4) 
Lippozik (Gz). Rzut kulą: 1) Górski
(P) 13.60, 2) Douda (Gz) 13.48, 3) Ba­
ran (P), 4) Vanoiucek (Cz). Bieg 100 m.:
1) Sikorski (P) 11 s., 2) Enych (Cz) 11
6., 3) Szenajch (P). Bieg 5.000 m.: 1) 
Kościak (Cz), 15 m. 8 s., 2) Petkiewicz 
(P) 15:25, 3) Nedobity (Cz), 4) Sawa- 
ryn (P). Skok w wyż: 1) Stamlay (Gz) 
180 cm., 2) Nowak (P) 170, 3) Troja­
nowski (P). Rzut oszczepem: 1) Benesz 
(Cz) 54.35, 2) Oberstein (Cz) 54, 3) 
Dobrowolski (P) 53. Bieg 800 m.: 1) 
Kostrzewski (P) l  m. 55 s. rek. Pol.,
2) Szindler (Cz) 1 m. 57 s., 3) Kass 
(Cz), 4) Zuber (P. Sztafeta 4 x 100 m.:
1) Czechosłowacja 42.8 s. rok. Czech,
2) Polska 43.4 s. rek. Pol.

Niedziela: Bieg 40 m. przos plotki:
1) Kostrzewski (P) 54,2 rek. poi., 2) 
Lipcik (Cz.), 3) Malanowski. — Biag 
200 m.: 1) Sikorski (P) 22,2 rek. Pol.
2) Engel (Cz.), 3) Kneliciky (Cz.), 4) 
Szenajch. Skojk o, tyczce: 1) Korai (Cz)

365, 2) Kodawa (Cz.), 3) Wieczorek
(P) 340, 4) Adamczak. Bieg 400 m.: 1) 
Piechocki (P) 50,8, 2) Zuber (P), 3)
Wimme.r (Gz.). Bieg 1500 un.: 1) Pet­
kiewicz (P) 4 m, 00,2 rek. Pol. 2) 
Shricke (Gz.), 3) Mędrzycki (P). Rzut 
dyskiem: 1) Vanoncek (Gz.) 43,34, 2) 
Baran (P) 41,78, 3) Górski (P). Skok 
w dał: 1) Sikorski CP) 7 m. 26 cm. rek. 
Pol., 2) Hoffmann (Cz.), 3) Nowak (P). 
Sztafeta 4x4C0:: 1) Polska w  składzie: 
Piechocki, Gniech, Źuber, ■ Kostrzew­
ski 3 m. 23,4 s. rek. Pol., 2) Czecho­
słowacja 3:32,6..

chłopców do 18 lat: 1) Lilien (P)
1.43, 2) Bulkowskl, 3) Sijak (L).

Wyniki dnia drugiego:
EkoM) pcjpclrowe: 1) Nowicki (L) 5

pkh, 2) Szmigielski (L), 3) Lach (L).
1 50 m, na pitensiajch d/o; lali 14: 1) Pa-

cizosiński (L) 53,6, 2) Axer, 3) Sehleier. 
50 nr. etyl daw. do lat 14: 1) Trofin
46,1, 2) Paczosiński (L), 3) Koerner.
100 m. ałył dowalmy do la|t 18: 1) Szo­
stak II. (P) 1:39,2, 2) Teirchmam (H)
Lilian. 100 m. na piersiach do lał 18:
1) Tefchman (H) 1:48,5, 2) Sulikow­
ski, 3) Paczosińdki — 100 m. «tyl do­
wolny kl. II.: 1) Englert (P) 1:22,2, 2) 
Nowicki (JA, 3) Sokołowski (L). — 
400 m. styl doiw. kl. II.: 1) Bubzeil (P) 
1:56,6, 2) Turzański (L). 100 m, styl 
dow. kl. I.: 1) Sulik (P) 1:17,6, 2) Weis 
berg (P). 400 m. styl do,w. kl. I.: 1) 
Boiber (P) 7:07,1. — 200 m, na pier­
siach dla pan/ów: 1) Diener (,P) 3:27,2
2) Petryński! (L), 3) Mnrzyłowski. — 
200 an. na piersiach dla pań: 1) Rogo- 
żanka1 (L) 4:39,8. 200 m. styl dow. pa­
nie: 1) Szczeribówna (P) 3:39 rek. okr.

Sztafeta 10x50 m.: 1) Pogoń
6.06,2 rek. okr. (Jałowy, Bober, Weiis- 
berg, Sulik, Englert, B.unzel, Jakubow­
ski, Wolf, Progulski, Diener). Sztafe­
ta 4x50 sou: 1) Pogoń 2:14,4 (rek. rk-r.) 
(Jałowy, Bober, Weisberg, Sulik).

W skład komisji sędziowskiej wcho­
dzili j>p.: T. K/uch ar, W ach man, Bei- 
gel i Wislcoki.

PROF. DRĘGIEWICZ REKORDZISTĄ 
OLD-BOYÓW

Lwów, 2 września.
Znany działacz sportdwy prof. 

Dręgiewicz, prezes LZOPN-u po dinż- 
| azej p-rzeTwio spróbował onegdai znów 

swych sił w lekiej atletyce. Próba po­

wiodła się w całej polni, gdv;j prof, 
Dręgiewicz ustanowił dwa nojWC re­
kordy nota bene dla old-boyów. I lak 
w biegu godzinnym njzyskał wynik 
15 i pół kim., inatomiaist w biegu na 
15 kim. miał czas 1 gadz. 7 min’. 46 
sekund.

KOLARSKIE I MOTOCYKLOWE MI­
STRZOSTWA POLSKL

Kolarskie mistrzostwa Polski roze­
grane w Poznaniu na przestrzeni 200 
kim. dałor z-wycięslwo’ Stefańskiemu 
przed Więckiem. Lwowianie udziału 
nie bra.li.

Motocyklowe mistrzostwo Polski 
przyniosło zwycięstwo Bruderowi 
(Niemcy) pnzed Huttenem (Niemcy) i 
Posadelem (Polska)

TABELA ROZGRYWEK LIGOWYCH
gieT ipunk.t

1) Warta 16 22
2) Wisła 17 • 21
3) ŁKS. 17 20
4) Garbarnia 15 19
5) Gracov,ja 15 18
6) Legja 16 18
7) Czarni 16 16
8) Polonja 16 15
9) Warszawianna 16 12

10) Turyści 15 1.2
11) Ruch 14 11
12) Pogoń 15 10
13) IFC. 16 10

Proszą o głos.
NIESŁYCHANE POSTĘPOWANIE 
DOROŻKARZA POD DWORCEM.

Lwów, 2. września.
Od znajomej nam osoby otrzymu­

jemy opis następującego faktu, który 
wprost każe spytać, poco właściwie 
istnieje stoisko dorożek pod Dworcem 
głównym.

W sobotę o godz. 5.30 po południu 
jeden z pasażerów, przybyłych ze Sta­
nisławowa, podszedł do dorożki nr. 65, 
chcąc nią jechać do domu wraz z ro­
dziną i bagażami. Ku jego ździwieniu, 
doroikars wiwrz odmówił jazdy, 
twierdząc, że mu „niewolno podje­
chać pod wejście dworca". Podróżny 
wezwał interwencji posterunkowego 
nr. 1803, który oświadczył, że takiego 
zakazu niema i wezwał dorożkarza 
do podjechania. Ten, mimo dwukrotne­
go upomnienia, odmówił!

Osobnika takiego, który lekceważy 
sobie nawet nakazy władzy, należy 
bezwzględnie pozbawić prawa jazdyI 
Nie wąitpimy, że to się stanie.

—  „„..o——

sowiety wzmacniają swa flotą
na Dalekim Wschodzie.

ARESZTOWANIE WICE-KONSiULA

Ryga, w sierpniu.
Wedle najnowszych informacyj z 

Mo>skwy, władze sowjeckie aresztowa­
ły chińskiego wicc-konsula w Uldze 
(Mongolji). Równocześnie wyższe do­
wództwo wysłało na granicę chińską 
dwie dywizje kawałarji mongolskiej. 
Wedle wszelkiego prawdopodobień­
stwa, Sowjety planują atak na teryto­
rium chińskie ze strony Mongolji, fak­
tycznie całkowicie opanowanej przez 
bolszewików.

CHIŃSKIEGO. — WKROCZENIE ZE STRONY MONGOLJI. — POTYCZKI PO­
GRANICZNE.

Równocześnie komisariat wojny 
ma przeprowadzać w przyspieszeniem 
tempie znaczne wzmocnienie sowie­
ckich morskich sił bojowych na Dale­
kim Wschodzie. Najnowszy program 
rozbudowy floty na morzach Dalekie­
go Wschodu obejmuje nabycie 3 krą­
żowników, 2 niszczycieli, 1 torpedow­
ca, oraz Ą łodzi podwodnych.

Dzisiejsze komunikaty podają wia­
domości o całym szeregu nowych po­
tyczek wojenych na pograniczu sowje-

cko-chińskiem. W okolicy stacji Man 
dżurja była czynna artylerja chińska 
Natomiast w obwodzie Gradokuwsn 
czerwony oddział wkroczył na teryto 
rjum chińskie. Ze strony Chińczyka* 
zabito przeszło 30 żołnierzy. Dzięk 
przybyłym posiłkom jazdy chińskiej 
oddział sowjedki cofnął się, pozosta­
wiwszy w rękach Chińczyków przesz! 
180 jeńców. Tego rodza.ju potyczki to­
czyły się w wielu innych puńktacjj 
pogranicza.
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Lw6w, 2. września, 
z \vybitn}rch reżyse-

Gorgon Crarg o „Hamlecie".
ZNAKOMITY REŻYSER ANGIELSKI O CIEKAWYCH PROBLEMACH

TEATRA LNYCH.
czy dyrektor nie d ają  m u swobody 
ruchów. Gdyż, niestety, m ało jest 
dziś przedsiębiorców i kierow ników 
teatralnych, którzy

mają sztukę we krwt. 
mało jest ludzi, łączących p ien ią­
dze z artyzm em  i m iłujących teatr 
dla niego samego, a nie dla korzy­
ści, k tóre z niego płyną.

W  większości wypadków  ludzie 
ci są jednak w błędzie. Boją się no­
wych, oryginalnych, nieznanych rzc 
czy n a  scenie, gdyż boją się reakcji 
w  kasie. A ta nowość przynieść im 
w łaśnie może wielki sukces, ta no­
wość postawi tea tr napow rót n a  no 
gi i ta  nowość zlikw iduje to, co my 
nazyw am y kryzysem teatralnym.

Inscenizacja i dekorator — oto 
jedyne dwa czynniki, mogące odro 
dzić teatr, chylący się ku upadko­
wi.

(X ) Jeden 
rów angielskich Gorgon Craig, 
udzielił ostatnio wj bitnie interesu­
jącego wywiadu na tem at przyszło­
ści teatru. I zaznaczył, że jego zda­
niem, jedną z zasadniczych przy­
czyn upadku teatru  jest okoliczność 
fałszywego pojmowania przez te­
atr sztuk przez się w ystaw ianych.

Mianowicie sztuki są zupełnie 
źle inscenizowane. Ich dotychczaso­
w a inscenizacja nie po trafiła wydo 
być w łaściw ych walorów sztuki.

— N aprzykład „H am let" — m ó­
wi Craig. — Mojem zdaniem  powi - 
nien być on w ystaw iony zupełnie 
inaczej, aniżeli to czynią wszystkie 
teatry . Jak  wiadomo, ten biedny 
książę cierpiał pod

wpływem naamiai u wyobraźni.
W yobraźnia ta  była przyczyną 
w szystkich jego nieszczęść. Nie ro ­
zum iem  więc, jak  mogli reżysero­
wie nie dostrzec zagadnień seksual­
nych, nurtujących w tej tragedji. 
Moja inscenizacja „H am leta" pod­
kreśliłaby przedewszystkiem  tę wy­
bujałość wyobraźni, ten dram at se­
ksualny. Niestety, m oja dyrekcja na 
to nie zezwala. Gdy będę m iał wda 
sny teatr, zrobię przewrót w tej 
dziedzinie kultury

N astępnym  w arunkiem  przy­
szłego rozwoju teatru  jest odpowie­
dni malarz - dekorator. Jest to tem 
bardziej ważne, iż tea tr cierpi na 
brak praw dziw ych talentów  ak tor­
skich. Na kilkanaście teatrów  zn a j­
duje się ćwierć talentu, na kilkadzie 
siąt — poł talentu, na kilkaset — 
jeden prawdziwy talent.

W ięc jeśli nie aktor, który czaru 
je  w idza i może występować przed 
nim  na gołych deskach scenicznych 
to przynajm niej artysta - malarz - 
dekorator, który um iejętnie wycie- 
n iu je  i w yretuszuje wszystkie braki
gry.

Jest dotychczas wiele przeszkód, 
które krępują siy i fantazję dobrego 
dekoratora. Przedsiębiorca teatralny

OTO HASŁO, POD KTÓREM PRACUJĄ „WIECZORNE SZKOŁA 
DLA DOROSŁYCH.

iiwón.i, 2. września
(jp' Od kilku ijuż lat rozwija we 

Lwowie swoją działalność „Wieczorna 
Szikoła dla dorosłych", zonganilzowana 
W' r. 1924-25 przez Komisję społecz­
no - oświatową Z w. PtNSlP.

W tym roku ukazato się pierwsze 
drukowane sprawozdanie z postępu tej 
akcji. W  niewielkiej broszurce znaleść 
mtożna moc cennego materjału, zwła­
szcza dla pracowników oświatowych. 
Równocześnie sprawozdanie to jest 
jawnym dowodem racjonalnej organi­
zacji p, aicy,. która zyskuje silale coraiz 
więcej uczestników Trudno tu wyli­
czyć wiszystkiJcih danych o szkołach 
dla dorfosilych. W 'treściwie ujętem 
/sprawozda niu widać rozmach organi­
zacyjny, Wyczytać można, ifle tinuaia 
włożono w ten diział, przyczem uka­
zuje się cbritz daujuejfczego s/tiattm tych 
placówek.

Służący szpitalny
kupił sobie doLtorat.

AMERYKA -  RAJEM ZNA CHÓRÓW I SZARLATANÓW.

FEJLETON „OAZ. POH, ‘ s 3. IX. 1929. 

MAKS BRaND 2

T Y G R Y S
- c -

— Ależ Jack, chłopcze kochany!
— Bądźmy szczerzy. Chcesz konie­

cznie, abym się ożenił, — zgoda. Ale 
naprawdę nie mogę znieść tego typu 
bezmyślnych gąsek... za dobrze są wy­
chowane, za gładkie. Czemuż nie chcą 
się okazać takiemi, jakiemu są w isto­
cie? Pod temi ukladiiemi pozorami są 
to w gruncie rzeczy zwierzątka — i 
nic więcej.

— A jakże ty sobie wyobrażasz 
właściwie twoją przyszłą żonę?

— To się nie da opisać.
— W każdym razie musi być chy­

ba piękna?
— I to nie, mateczko. Idzie mi 

przedewszystkiem o jej serce.
— Oj, ty stary dzieciaku! I jakże 

ty zamierzasz wypróbować tę twoją 
przyszłą? Zabierzesz ją może ze sobą 
na twe wyprawy myśliwskie?

— Poznam ją odrazu po jej oczach.

Nowy Jork, w sierpniu.
( + )  W  Ameryce mało która dzie 

dżina jest tak  opanow ana przez o- 
szustwo, jak  lecznictwo. Obok p ra ­
wdziwych i istotnie zdolnych leka­
rzy, operuje tysiące szarlatanów , 
którzy korzystając ze swobody, j a ­
ką daje ustaw odaw stw o am erykań­
skie w w ykonyw aniu zawodu łekar 
skiego, tru ją  ludzi masowo różnemi 
„cudownemi lekam i", albo też za 
bezwartościowe specyfiki w yłudza- 
j i  ogromne sumy... Szpalty pism  a- 
m erykańskich ro ją  się od reklam  
różnych „jedynie skutecznych, n ie­
zaw odnych" ' lekarstw  przeciw' 
wszystkim  dolegliwościom.

W  Chicago rozwinął się na  wiel 
ką skalę handel fałszywemi dyplo­
mami cloktorskiemi. N iejaki Samu­
el Sparber, zwykły służący szpi­
talny, wiedząc o tem, zapragnął zo­
stać doktorem. Udał się do filantro­
pijnego tow arzystw a żydowskiego,

m n n a D a m m
Dlatego najlepiej hyłoby zostawić 
wszystko na los przypadku.

— Tego właśnie najwięcej się lę­
kam. W tyim wieku męiżczyzna może 
się zakochać do szaleństwa od jednego 
spojrzenia... A najstraszniejszym dla 
mnie byłoby, gdyityś znalazł sobie wy­
marzony ideał nie wśród naszych sfer 
towarzyskich.

Dalszą rozmowę przerwało wejście 
pokojówki, która zameldowała, żc 
przyszedł niejaki pan Cecil Darling 
z wizytą do Jacka. Słysząc to Jack, 
zerwał się szybko.

— Ale pamiętaj, — pożegnała go 
matka, że jeszcze nie skończyliśmy 
naszej rozmowy.

— Wiem o tem, mateczko, — od­
parł zrezygnowany.

Cecil Darling, najserdeczniejszy 
przyjaciel Jacka, był również zapalo­
nym myśliwym. Ostatni potomek swe­
go rodu, był mężczyzną dwudziesto 
pięcioletnim, niskiego wizrostu, o buj­
nej czuprynie i zaroście

— Jakże się cieszę, że cię znów wi­
dzę! — powitał Jack serdecznie go­
ścia. — MyśJałem, że siedzisz jeszcze

gdzie pożyceył 500 dolarów nihyto 
na założenie sklepiku. W  rzeczyw i­
stości poszedł z pieniądzm i do fa ­
b rykan ta  dyplomów i za 1500 do­
larów, p łatnych w ratach, otrzym ał 
upragniony dyp!o±n doktorski. Od 
tej chwili, osiedliwszy się przy je ­
dnej z pryncypalnych ulic, uzyskał 
tak liczną kljentelę, że wkrótce spła 
cii dyplom, urządził się elegancko i 
żył wTystaw nie. Podpatrzone w szpi 
talu szczegóły postępow ania lekarzy 
i połapane termin}' fachowe w ystar 
czyly zupełnie, aby „doktorowi" 
Sparberowi zapewnić wielką wzię- 
tość i opinją wytrawnego specjali­
sty...

Policja, która obecnie w yłapuje 
takich szarlatanów', aostawrszy w 'rę  
ce kilka oryginalnych „recept" fa ł­
szywego doktora, osadziła go pod 
kluczeiD-

Szkcły mieszczą się: pierwsza przy 
ni. Zielonej 10, drugie przy ni. Doja­
zdowej 2, trzecia przy ni. Zamaisty- 
ii owakiej 11, czwarta (wyłącznie dla 
dziewc.ząit) otwarta będzie w Budynku 
szkoły im. E. Orzeszkowej, ni. św, 
Anny.

W ubiegłym roku szkolnym byty 
prowadzone kursy początkowe, SEikoly 
dla dorosłych i uniwersytet po wszech-
ny, Razom1 uczęszczało do 15 klas 491 
osób, z tego otrzymało świadectwa koń 
cuwe 65.

Pierwszorzędne znaczenie dla do­
rosłych ma możność otrzymania św_a 
deetwa bez epzamzau końcowego. Mia­
nowicie IŁirjatorjium okr. szk. przy­
znam tym szkołom prawią publiczno­
ści. Uczniowie są klasyfikowani na 
pcdi-tawie ocen rocznych. Jest 'to nie­
zmierne ułatwienie dla ludzi zajętych 
przez cały dizień, którzy w zdenenwo 
wąiniu przygotowywali (się do. egzami 
n ó w  końcowych. Obecnie słuchacze 
ipo.bierają naukę systematycznie. Stała 
kontrola icih ptostępów pozwala na 
uwolnienie ich ad m ęczącego , a  nieraz 
a pTobleimatycfznych wyiaikaph egza­
minu.

Sprawozdanie otrzymały wszystkie 
instytucje, zrzeszenia, zakłady prze­
mysłowe i te organizacje, które sku­
piając większą ilość ludzi, w-aiiny dbać 
o ich puizium umysłowy.

Interesujący się itą akcdią, zwracać 
się mogą do Ktoniejd społeczni o-oówia- 
towej Związku Nauczycielskiego, we 
Lwowie, ul. Hetmańska Gmach Skart 
ka 5. L p. po szazeąółowe inhMmiacje.

Ze swej strony dodać musimy, że 
wielkie dzieło winno znaleźć popar­
cie u Wszystkich wlłaklz, u całego spo­
łeczeństwa.

Powinniśmy dążyć do tego;. by nie 
było u nais człowieka z muiejszeia 
wykształceniem, aniżeli diaje szkoła 
płowlszeiohna.

Gdy cbecinie przez odpowiednie 
rozmieszczenie szkół dia dorosłych 
rozszerza się możność korzystania 
z nich, powinni wszyscy eaintóreso- 

<wani w tem 'słpiósizyć do tych placó­
wek, zaś ci, którzy szkoły pokończyli, 
zająć się propagandą n a  rzecz po­
wszechnej oświaty.

gdzieś w głębi Afryki!
— Właśnie się tani znowu wybie­

ram. I dlatego'zajrzałem dziś do ciebie.
— Jakto?
— Chcę cię namówić, abyś jechał 

ze mną.
— Kiedy widzisz... chwilowo nie 

mogę...
— Także coś!... I tyibvś sie potrafił 

wyrzec takiej wspaniałej okazji? Po­
lowanie na słonie, na nosorożce.

— Hm... okrutnie mi się to uśmie­
cha... Ale obowiązki towarzyskie tutaj 
mnie zatrzymują.

— Słuchaj, stary druhu. Wiem ja 
dobrze, jakie to są obowiązki Wiem, 
jakie plany układa twoja matka, bo 
mówi o tem wszędzie. Ale/, niepraw 
daż? — tamto nie ucieknie. Masz na 
to zawsze jeszcze dosyć czasu.

— To prawna. Matka moja chyba 
to powinna zrozumieć. Ostatecznie je­
szcze jedna wyprawa... A na jak długo 
się wybierasz?

— Przypuszczalnie na jakie 3—4 
miesięcy.

— Zatem nie wiele bym stracił. 
Tylko, na takie polowanie trzeba się

wyekwipować należycie. Dobry sztu- 
cer...

— Uważam, że wystarczy kaliber 
405. Nie zanadko ciężki, a strzał daje 
dostatecznie silny

— Co do rńnie — odparł Jack — 
to wolę kaliber 577. Prawida, jest co 
dźwigać, ale się też i opłaci. Pamię­
tam, iak raz ha odległość 140 yardów 
trafdem lwa w czaszkę: kula przeszła 
mu na wylot przez całe ciało.

— Co ty mówisz?
— Spytaj się Jarvisa, — był iprz} 

tern. Wiesz co, jutro jednak ,adę dc 
Wainwngtha i kupię sobie taki sztucer 
kaliber 577.

— Wainwiright? Co to za jeden?
— Nie słyszałeś o nim jeszcze? Oj­

ciec jego miał magazyn broni w dziel­
nicy Tangle, wówczas, gdy ta część 
miasta była jeszcze pierwszorzędną 
dzielnicą handlową. Obecnie Tangle 
ma. najgorszą opinję; ale Wainwright 
jakoś nie może się zdecydować na 
przeniesienie swego interesu z tej 
dzielnicy z  którą się zżył od dziecka.

C. d. a.
 o----
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Co to jest dowcip?
NIKT M E WIE, SKĄD FEZY SZEDŁ DOWCIP I KTO JEST JEGO AUTOREM. — UZDRAWIAJĄCY DAR NATU 

RY. — DOWCIPY ŻYDOWSKIE. — ROLE SIR CZFSTO ZMLEtNIAJA
na ..Lwów, 2. września.

Wielu z pośród filozofów, uczonych 
i zawodowych humorystów starało się 
naaleść drfinicję dowcipu. Co to jest 
dowcip? Skąd powstaje? Kto jest jego 
pierwszym twórcą?

— „Dowcip jesł uzdrawiającym 
darem natury" — tak przynajmniej 
I wierdzi ency-klopedlja,.

Jestem jednak sikłomny przechylić 
się na isitronę innego określenia, wy­
pływającego -z rozmowy, jaką odby­
łem niegdyś z pewnym listonoszem.

— Co to jest dowcip? \— zapyta­
łem.

— Jeśli coś jest śmieszne — odrzekł 
Zapylany.

— A kiedy coś jerst śmieszne?
— Gdy człowiek się śmi« je .
— A kiedy człowiek się śmieje?
— Gd y się opowiada dowcip...
Z takiem samem powodzeniem mo­

żna wiięc powiedzieć, że dowcip jest 
przedstawieniem w skondensowanej 
formie pewnej o-rygina-1'mefj -sytuacji* 
która reaguje odpowiednio n a  n,a9ze 
lmuskiuły śmiechu...

O wiele ciekawsze od defi-nJciji są 
badian-ila nad pochodzeniem dowcipu. 
Raptownośc powdtawaniia dowcipu i 
jego iszyhka popularyzacja Stanowią 
;dhą z najdziwniejszych zagadek na 

świecie. "lowcip powstaje cidiraan, nikt 
nie wie skąd przyszedł. Jeżeli nlawet 
dowcip rozpoczyna się od słów „Stre- 
semlamn po,wiedział"... albo „Miussoili- 
ni powiedział...", allbo „Einstein po­
wiedział..." to zazwyczaj owie wiska- 
zywainia źrćdieł dowcipu -są ladś-zywe 
i mają na celu podniesienie jego w ar­
tości i (aktualności,

— „Dowcip poprostu przychodź. 
— nic więcej.

Większość nieśmiertelnych dowci­
pów wędruje po świecie bez autorstwa. 
Kw-estja -odszukaum ojcostwa staje -za­
wsze pod. znakiem zapytania nie dla­
tego, ze poszukiwania1 są trudne, lecz, 
poprostu dlatego,, że sama kwie-sllja jest 
nonsensem".

Tako rzecze ZaTathustra dowcipu, 
Aleksander Mo«zlkow!ski', który dzięki 
swej różnorodnej konstelacji wewnętrz 
mej ta,rdz-o często podnosi isśę z fotelu 
uczonego i  z-a/jmiuje jetdlno z przodują­
cych imejsc wśród niemieckich humo­
rystów.

Moaźkoiwiski slusznii-e -rozumuje, 
lecz to- na® nie może zadowolić. Gdylż 
ostatecznie dowcip musi mieć jakiś po 
czątek^m usi być ktoś, kto go wymy­
ślił na podstawie ipewpe-j sytuadj.i. Po­
mijając wreszcie te względy1,, ,gdy do­
wcip rodzi się jako żart,, wybuchając 
spontanicznie z pewnej sytuacji, są 
przecież Judzie, całe grupy ludzi za­
wodowo zajmującyćh się tworzeniem 
dowcipów i ich konstrukcją. Przecież 
redakltorzy pism humorystycznych 
miuszą co tydzień dostarczyć czytelni 
kom nowyóh kawałów, autorzy kurne - 
dlji mnisizą również komponować nowe 
pointy, n zawodowi o-powiadacze dow­
cipu też eię przecież nie wyczerpują. 
Stare dowcipy są bardzo, często donre, 
lecz nowe są lepsze!

O niektórych ludziach mówimy, że 
są zawodowymi dowcipnisiami. Sypią 
dowcipami jak z rękiawa. Oi ludzie ma­
ją już wrodzony (humor. Potrafią dow­
cipnie opowiedzieć rzecz najmniej 
śmieszną. Zmienią jedno stówko, (ści­
słość ich nie obowiązujp), coś dodaćzą, 
coś odejmą i wytryska do>wtcip. i

Czy te wszystkie sytuacje i powie­
dzonka. wittoczone do- dowcipów o dzie 
ciach, ©ą prawdziwe — niewiadomo. 
Zazwyczaj ten gajtunek kawałów ©ta­
ra się przedstawić nasze a-zieci ako' 
niezwykle rozwinięte i  miąire.

Uczymy uaprzytóad nasze dzieci, 
że powtarzanie szkodliwych czynności 
jest złem przyzwyczajeniem. Sprowo­
kujemy teraz dziecko do, podania od­
powiedniego przykładu, ilustrującego 
niedokładnie zrozumianą przestrogę, 
a dowciip o dzieciach jest jiuż gotów.

Nauczyciel chce wyjaśnić dzieciom 
pojęcie cudu

— Uważajcie! — zwrac,a się do 
dzieci. — RoŁotni-k ■spadla z dachiu 
czteropiętrowej kamienicy i  nic mu 
się nie istało. Jak (to nazwiemy?

— To będzie wypadek, proszę -p-a-

grodu zoologicznego. Nagle synek za­
pytuje :

— Tatusiu,, czy osły tetż się żenią?
— Tylko ,osły — ,udpo-wiad'ai po­

ważnie ojciec.
I tu dotarliśmy dto n,ajis'Uarszeigo, ite- 

maiu niezliczonej ittości dowcipów —• 
dto maLeń.f.wa. Jeżeli ktoś powie, że

Lwów, 2 . w rześnia.
(e) Z dóbr państwowych mają zo­

stać wyłączone w każdym wojewódz­
twie objekty, potrzebne pod budowę 
i rozszerzenie wojewódzkich zakładów 
opiekuńczo-wychowawczych. Do tych 
zakładów będą przyjmowane dzieci 
w wieku do lat 14 włącznie, potrzebu­
jące opieki społecznej, w wyjątkowych 
ndymie wypadkach bęaą mogły być 
przyjmowanie dzieci starsze. Dzieci 
będą fam przebywały do ukończenia 
lat 17. Znając obecne stosunki w dzie­
dzinie opieki społecznej mażemy z gó­
ry powiedzieć, iiż zakłady te będą 
stale przepełmon&

JSlowy Jork, w sierpniu. 
( + )  bugaL.! k ronika przestęp­

czości młodego pokolenia am erykan 
skiego, znowu się pom nożyła o zbro 
dnie, które spowodowały w prasie 
wiele refleksyj na tem at „morał in- 
san ity” młodzieży współczesnej.

W  Chicago zostali aresztowani 
dw aj studenci szkół wyższych, Ro­
bert Camy i E arl Nicholson. K olej­
no dokonali oni m orderstw a dwu ap 
tekarzy w różnych stronach m iasta. 
Już od pół roku upraw iali om rze­
miosło ograbiania wyłącznie aptek. 
Rabunków tanich dokonali 25. W  
owych dw u w ypadkach strzelali, po 
nieważ im  się zdawało, że apteka­
rze chw ytają za broń.

T akie io są zabaw y m łodzień-

— Nie! A więc ten robotnilr poraź 
drugi spadł? z dachu i  nic mu -się nie 
stado. Co to będzie?

— To będzie nieostrożność, proszę 
pana,

— Źle! Zastanówcie się: robotnik 
spadł po  raz trzeci z diachu i,, nie miu 
się nie -stało. Co to cera-z będzie?

Nkgde iodm-osi się jedno dziecko:
— To; będzie złe pizyzwy czajeiiuje, 

pj-ciszę parna...
Dowcip trzyma się kurczo-wu aktu 

alności. Stara się być faktem, rzeczy­
wistością. Do,bry dowc;p zawrze czy­
ni wra-żemie jakgdyby był zaczerpnię­
ty -z życia. Cech r-zeczywustości doda­
je inu -narcizęściej rozm,nwra, której ty­
powa forina ujawnia się napuzykłafl 
w. następującym dowcip.e:

wypiaidtow otrzyma 50 pytań w od­
powiedzi:

— Dlaczego... Czy pan fest żona­
ty?

Albowiem umysł dowcipnisia, że- 
iłujący ma instytucji miailżeńskiej, o- 
giarni-a -tylko odwrotny stronę medlal-u. 
DŁa niego małżeństwo jest -takami |sa-

Zastrzeżono pierwszeństwu dla sie­
rot po poległych i zmarłych przy speł­
nianiu obowiązków wobec państwa 
i związków komunalnych danego wo­
jewództwa, w drugiej linji sieroty po 
osobach, które położyły szczególne za­
sługi w pracy państwowej, samorzą­
dowej i społecznej, wreszcie dzieci, u- 
mieszczone w zakładach przez gminy 
danego województwa.

Koszty utrzymania zakładów opie­
kuńczo-wychowawczych pokrywają 
wojewódzkie związki komunalne po­
szczególne zaś związki komunalne,po­
drywają kaszty utrzymania dzieci.

ców am erykańskich najnowszej 
cłaty. N iezdrowa lektura, rozwię- 
zlość i zwłaszcza krym inalne film y 
— są powodem, że zbrodnia w tych 
sferach uw ażana jest tylko za ro ­
dzaj emocjonującego sportu.

Lwów, 2 września, 
(m ) W ładze celne rum uńskie wy 

kryły  na  stacji granicznej Grigore 
Ghica Yoda wielką aferę przem y­
tniczą. Pociągiem z W iednia pizez 
Polskę przyjechały dwie panie z 
Czerniowiec, m ając dw a kufry , na-

mym wdzięcznym temaitem, jak sakra 
mentalny roztargniony procesor

Tan biedny uozony jelslt już ipołpro-- 
6tu miistycianą postacią w hust&njj hu­
moru całego świata. Odbywa się jakaś 

( -szalona licytacja .— ,kto- wynajdzie na-j 
jaskrawszy- przykład profesorskiego 
roztargnienia, len otrzyma. medal za 
najlepszy dowcip. Zdaje się, że ten, za­
szczyt przypadł już nieznanemu auto­
rowi, który w u)sta profesora -włożył 
następujące wedfchnienie:

— Ach, mój Boże, (dziś naprawdę 
zapomniałem o ,bardzo ważnej rtze- 
c;zy... za-pemniałam Kizeaoś zaplo-mniec...

Prócz małżeństwa i> pńofeiso.róW ty­
powymi dostawcami materjału |do doi- 
wTcipu są Źyidzi. Dowcipy żydowski-e 
są głębsze niż -się mapozór wydaje, od 
zwierciedla się w -nich bowiem niemal 
cala- historia wybranego njarodiu, jego 
chlania,kteo\, jego cierpienia, jego pisyhi- 
ika. , .

Oto wesfchnieniie jakiegoś gnębio­
nego Zyda:

— Wielki Boże, pomóż (mi! Li’tu- 
jeisiz się przecież nad zupelłnie obcymi 
ludźmi,, dlaczego -więc mnie ,nie po-ma 
gafez?... , |

Oryginalny, pełen miespodziewm- 
aiyrch izwrotów-, i sytuacyjnie dobrze 
•wykomhiTiowany jest zazwybziaij dow­
cip amerykański Celowo1'' pod! tym 
względem nieśmiertelny Mlajrk Twain. 
AV ro;zmo,wie z pewnym pianistą, rzekł 

•peW.nego riaziu:
— Poniewiaiż pan jest nianistą, więc 

pewnie zia interesu je pana fakt,, ,że 
niegdyś pianino uratowało- mi życie.
! — W jlakńi sposób?...
i — XMy byłem malam dzieckiem, 
poiwstiato u ,n,ais ,wielkia powódź. Gdy 
woda dcytarlla, już dlo naszego ,miesz;ka- 
ni,a, lOjciec mój usiadł na jakimś sprzę 
cie, przepłynął cały obszar g izootał u- 
jat-o.wany.

— A pan,'-’
— Ja?... ,Ja mu akompa-njowlał”na 

îai tpia-nini-e.
P-rzykPiad^w na różne gatunki |dó- 

,-wcipów można puzyt-oczyć bez liku. O 
pacjentach i -lekarkach, o toupfcaph i 
piljakach, o pasażerach kolejowych,, 
k-oi-ie-taGh, pąidoblnych do mężczyzn i 
waodwrćit, o- adwokatach, złod|7.iejiach, 
policjantach, mintetrach. królach i td.

świszczący bat dowcipu njie omi 
nął niko-go ,i nilczego na świecie.

Boi ziaw-sze i wśzędżlie -są ci, (którzy 
się śmdleją a ci, z  których się śmieją...

A -role jte często się zmieniają

P r z y p a d k o w y  

b r a f o h c  i c a -

Lwu w, 2. września.
(—) Onegdaj wieczorem Karol 

- Kon auwsl' -w Mogielnicy, pow. Trem­
bowla w mieszkaniu bawił się nała­
dowanym uciętym karabinem rosyj­
skim i spowodował wystrzał. Pech 
chciał, -że kuła trafiła sie-dzącego na­
przeciw niego biata jego Jana, który 
poniósł śmierć na miejscu. Sorawcę 
nieszczęśliwego wypadku aresztowano.

dane na bagaż, deklarow ane juko 
zaw ierające bieliznę.

Przy rew izji celnej stwierdzono, 
że oba kufry pełne bjdy — austrja- 
ckich cygar. Na obie w ytw orne 
przem ytniczki nałożono karę — 
.,200.000 lei.

Dowcipy o małżeństwie.
Ojciec z synem -wybrali się do, -o- ey, to nie ulega wąitpfliwośc-i', że nia- sto

cziuje się kiepsko po (ni-eprzeBpanej m-o-

1 fef& nittlg  sskfcJr
opiekciińczo-wyęhowawtze.

i f i  sM im i
dwu epvex»rzy.

25 NAPADÓW RABUNKOWYCH NA APTEKI

Wykrycie wlelkiege
NA GRANICY POLSKO - RUMUŃSKIEJ
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  O—-
TEATR WIELKI:

Poniedziałek, 2. września o godz. 7..30 
wiecz. „Tosia", opera Puccin ego z go­
ścinnym występem Laury Koch.nsl. ej i 
Hołynskiego.

Wtorek, 3. bm_ godz. 7J}0 ,,Pajace‘' z 
Chonanem i występ taneczny Dani D ar­
ling

*
Z Teatru Wielkiego. Dziś 2. września 

daje Teatr Wielki operę Pąciniego ,,To- 
sca‘‘. W pa.ntji tytułowej wystąpi znako­
mita śpiewaczka Laura Kochańska, pri- 
madonna opary w Barcelonie. Partje Oa- 
yaradossiego odtworzy zasizczytnie znany 
publiczności hvow^k,je; tenor scen p i l ­
skich i zagrankznydh Michał Holyński. 
Scarpia śpiewa Romuald Cy;giaui>k;. (Re­
sztę onsady stanowią: Demetrowicz, Beni- 
der, Jełeński, Łowczyński, Szmidt. Przy 
pulcie kapelmistrz J. Lehrer.

Jutro Teaitr Wielki daje operę Leon.ca- 
valla „Pajace" z gościnnym występem 
Gustawa Ghorjana. W drugiej części tW* 
ozoru wystąpi 7-letnia primaballerina Ju- 
venille Ballet w '.Filadelfii Dania Darling, 
owacyjnie przyjmowana przez publiczność 
podczas jej sobotniego wieczoru tańca.

REPERTUAR KINOTEATRÓW:
APOLLO: „Grzech Jugi".
CASINO z powodu rekonstrukcji z im  

knięte.
CHIMERA: „Powojenny mężczyzna"
COLOSEUM: „Ciemna afera“ oraz

„Kaprys miljonorkr '.
FATAMORGANA: „Zdeptany kwiat",
GRAŻYNA: „Czerwony bies".
KOPERNIK: „Zuzia Saksofonistka".
LEW; „Miłość Kozaka"
LUNA: „Braterstwo krwi".

MARYSIEŃKA: „Zuzia Saksofonistka"
OAZA: „W przeklętym domu"
PAŁACE; „Czarne Domino".
PAN: „Zew zmysłów".
PASAŻ: Tom Mix „Tygrys Arizony”.
POLONJA: „Pat i - Patachon strażnicy 

fcnoty".
PROMIEŃ: „Maska śmiechu".
STYKOWY7: „Grzesznica".
UCIECHA: „Pat i Pa tachon jako  pa- 

łażerowie n a  gapę".
 o----

PROT. BGON PE.TRI udziela lekcji w 
sizkok* muzycznej S. KASFAREK w dniach 
28., 29., 30. września. Kaincela^ja szkoły 
przyjmuje wpisy na lekcje i hospitacje.

fttJ19

{—) Ofiara kradzieży kf-*-onkowrju
ilLeopołdowi Kallerowi, zam. Wronowskich 
1. 6, skradziono wazoraj w przechodnie 
ul. Brajerowską portfel .zawierający 25 zł. 
oraz zaipisfci.

(—) Ujęcie włamywaczy na "'irącym 
uozykln.u. W piwnicy realności przy ul. 
Rutowsfciego 16 ujęto wczoraj Franciszka 
Dobrzańskiego iraz Adama Floriańskiego 
w  chwili, gdy usiłowali w łamać się do 
składu tytoniu Laury Gnund, mieszczącego 
się nad tą piwnicą.

(—) Aresztowania, i j o  aresztów policyj 
nydh oddano wczoraj: Mąrję Panzon 1. 50, 
jako silnie podejrzaną o kradzież 50 zttj 
n a  szkodę Toni Bl-oćb Józefa .Frankowa 
za włamanie się do fabryki mydlą przy 
uf Weteranów, Jana Wygnańca za nie­
bezpieczne pogróżki i obrazę post. P. P. w 
służbie oraz Justynę Babińską za aw an ­
tury.

A . ą C I K  /  C l L i j O V J  J .

Poniedziałek, 2 września 1929.
W arszawa, l t l l  16.10 Muzyka z płyt 

gramol. 18.00 Transm. muzyk, lekkiej z 
Wilna. 20.00 Lekcja języku francuskie­
go. 20.30 Transm, Koncertu Międzynaro­

dowego z W cdnia do Warszawo, Pragi, 
Berlina. Budapesztu i Zagrzeb.ą-„ 22,$0 
Kom. Sport, i inne.

Kraków 312 17.50 Transm isja  z Po- 
* znania. 20.00 Transm. hejnału z Wieży 

Marjackiej. 20.30 Koncert - Międzynaro­
dowy z Wiednia.

Poznań 331 18.00 Pieśni pulskie w 
wykonaniu p. Haliny Szulrzewsk ej (so­
pran). 18.20 Arje operowe w wykonaniu 
E. Maja, art. opery. Przy fort I'Y. Łuka- 
siewiez 20.30 Transm. Koncertu Między­
narodowego.

Katowice 408 16.20 Muzyka z płyt 
gramof. 18.00 Koncert popularny z udz„ 
orkiestry dętej Pohcj; Państwowej.

Wilno 385 18.00 Koncert muzyki po­
pularnej. Orkiestra pod kier. E. Dzie­
wulskiego. Transm na wszy-tkie stacje 
polskie. 19.25 Muzyka z płyt gramof.

Wrocław 253 19.05 Koncert radjoor- 
kiestry. Muzyka popularna. W  progra­
mie: utwory Łzajkowskiego, Dworzaka.
Smetany, Glinki i Borodina. 20.00 T rans­
misja z Teatru  Miejskiego. „W olny i strze 
lec", opera w 3 aktach Webera.

Londyn 356 18.56 Kwartety Mozarta. 
Wyk. Międzynarodowy Kwartet Smycz­
kowy.

Sztufgart 360 20.00 Koncert kam eral­
ny W yk. Zespół Smyczkowy Sztutgar- 
ckiej Orkiestry Filliarmoniczne.j.

Berlin 403 17.00 Koncert z Domu 
Przem j stu Radjowego. 19.30 Jazzband 
na dwóch fortepianach. W programie li­
twory Edwardsa, Grosza i Straussa.

Sztockholm 436 20.30 Koncert soli­
stów.

Zurych 459 21.00 Recytacje Lizy 
Appenzeller —  „Franciszek Liszt’ w pa­
miętnikach hrabiny d ‘Agoult 21.10 Due­
ty Beethovena, Schumanna i Lortzinga 
na sopran i tenor. W yk Marja Schenk 
i Józef Waiuler, oraz radjoorkiestra.

Wiedeń 516 16.00 Koncert popolud 
ujowy kwartetu Silv,ing. £0.00 Koncert 
kameralny. W yk. F. Schonfeld (flet). O. 
Schulhef (fort.). 20.30 Koncert między­
narodowy. Dyr. W. Wacek. Sol. Lya 
Bcyer. Popularna muzyka wiedeńska.

Mnnachjum 533 20.30 Koncert mię­
dzynarodowy.

Budapeszt 550 18.40 Koncert orkie­
stry wojskowej. 20.30 Kocert Międzyna­
rodowy. Transm. z Wiednia.  22.20 Kon­
cert kapeli cygańskiej Magyari z hotelu 
„Hungaria".

Paryż 1725 21.15 Oryginalne pieśń 
murzyńskie wyk. Leslie Friek.

Uboga staruszka. 65 lat licząca kalek •> 
ma fiinputowaną nogą 1 uszkodzoną rt 
Lę, wskutek czego jest zupełnie niezdolni 
a o pracy, prosi o łaskawą pomcc DaUi 
tkierowa* należy do Administracji, dis. 
itaruszkl k ekL

i.. ' w * , , , ' ;  :,,r

OGŁOSZENIA.

I POMOC LEKARSKA. I
B. lek. szpit. wied.

Dr. NORBERT JUPITER
specjalista chorób skórnych wenerycz­
nych i kosmetyki, Stanisławów, 3-gn 
Maja U , Usuwanie włosów elektrolizą 
naświetlanie lampą kwarcową, leczenie 

bezoperacyjne żylaków 5410-?

SPECJALISTA Dr. FRISCH powrócił i
ordynuje w chorob wenerycznych i 
zastarzałych, w chor. skórn.,  neuraste- 
nji seksualnej. Wałowa 11, telef. 55-20.

6111

1 .A tflA  1 WYCHGM A.Ml . 
10 groszy za wyraz

FRaNCAISL bon a.ccjnt prendrait place) 
on 'A  place a Lwów, Plac Kapitulny 
2. ćtage.de 8 a  0 le soir, 6584-2

KURS stenografjl polskiej i niemieckiej 
prowadzą ru tynowany nauczyciel Lwów 
ul. Kołłątaja 6.,II. p, 5627

MATURA, Lwów, Piekarska 59 a. przyj 
muje wpisy na  kurs malury.czhy gi­
mnazjalny i seminarjalny (jednorocz­
ny, dwuletni).  Kurs z zakresu sześciu 
i czterech klas gimnazjalnych. Prospe­
kty darmo. Zgłoszenia od 11— 1, 5—7.

6621-2

i PENSJONATY i L E T N Ii- i  
10 groszy z* wyraz.

T A t A R O W  K K S S " «
„ Z O F J Ó W K A “ poleca pokoje, z u t  zy- 
m aniem i p o ś c e l ą  na wrz sień od 8—10 

zł. dziennie.

PENSJONAT „Irena" w Topolnicy na 
linji Sambor-Sianki pod dawnym za­
rządem poleca pokoje z wykwintaem 
utrzymaniem od 15. czerwca, hzeka, 
ttacja, lekarz w miejscu. Zgłoszenia 
pensjonat „Irena", birzylki-Topolnica.

I KUPNO I SPRZEDAŻ. 
12 groszy za wyraz. D

PIECE żelazne, szamotowe, ',wfccznie plo 
nące poleca R tntschner,  Legjonów 37.

6461-10

FORTEPIAN nowoczesny, modny, zna­
komity sprzedam, część ulgowo, Ko­
pernika 26. Skleniarski. 6614-4

FORTEPIAN „W ir tha"  prawie nowy z 
powodu wyjazdu sprzedam. Kocha­
nowskiego 107. tylko od 3—5. Handla­
rze wykluczani. 8570-3

I WOLNE POSADY. 
10 groszy za wyraz I

T HASTY KAI, ŁKA i prakt: kant z ladnem 
rismem możliwie z praktyką natyich- 
miast .poszukiwani. Zgłoszenia osdibiste 

. ,-.z własnoręcznie pisanemi ofertami, w 
Małopolskiej Kasie Kredytowej, Małec­
kiego 2 między 9—1, 5—6 . 6560

I ROŻNE DONIESIENIA. 
10 groszy za wyraz I

DZIECI znajdą umieszczenie w dystyngo­
wanym domu. Opieka troskliwa. Forte­
pian. Szymona }tA1 drzw; 4 Śródmieście

6,57 i

f«i FRzyjAżO S i s
m ate .acf ,  poduszki, 6,'enniki, poszewki, 

przcsc.eradła — pc eca najłaniej

L w ó w ,  K oB er-fa ik il  4 .  lei. 51-U. 
tylko naprzeciw Szkowrona.

PANIENKA Jo rT ^srodka z pnak^.Jtą . ' o -  
sS ; . i :  B i : *,<• in :«śi przyjęta. Zgloj-er.o 
w niedzielę od 10 rano. Kurkowa 80 
parter. oob».>

FUTRA na zamówienia przeróbki; pła­
szcze damsk e, fu tra  męfrkie wykonu­
ję solidnie i tanio. Gustaw Itudidiajcia- 
couniia futer, Łyczakowska 19.

5888-30.

FUTRA wszelkie wykonuje staranni" -■ 
gustownie — sumiennie — dogodne 
spłaty. Pracownia futer, Karola .Schu- 
rera, Senatorską 10 (boczna Rnrpano- 
wicza) Tetelou 69—56 6317-10

RESTAURACJA i pokój śniadań ,,Tivoli‘ 
ul. Pitsudskiego, tul. 78— 14 poleca 
smajłzim obiady, kolacje oraz wyiićir 
artykutów śiiiadaiikowj-ch pod zarzą. 
dem Karola Hoclia 6604-3

INTELIGENTNE panienki znajdą u trzi 
manie, domową opiekę, Morawska, () 
kolskiego 6. róg Sapiehy i Lisiopada

o6£2 3

PRZYJMĘ kilka panienek. Opieka, for 
tepian, telefon, łazienka. Zgłoszeni <

Zyblikiewfcza 27, II. piętro na  prawo
348.1

BIURO N!enu:zynowsk‘iei. Lwów. plac 
Akademicki 3. Teł. 13—61. poleca nau 
czycielki, nauczycieli, Francuski, Niem 
ki, freldaiiki, pielęgniarki, kucharzy, 
klucznice, ogrodników, zarządczynie, 
garderobiane, szoferów monterów, biu 
ralistów, rządców, ekonomów, leśni­
czych. personal restauracyjny, sktepo 
wy. 6544-8

PRZYJMĘ jedną lub dwie panienki na 
utrzymanie. Pokój osobny wchód, for 
tepian, komfort. Chodkiewicza 7 
drzwi 11. od pół do 5 do 7. 6530-ł

DO 500 ZŁOTYCH dum za wyrohienii 
stałej posady biurowej kasjerki, sekre­
tarki, lub urzędniczki w gminie, sa­
morządzie lub większej Firmie we 
Lwowie lub na prowincji przy kolei. 
Mam kilkuletnią p raktykę  w urzędzie 
miejskim, pierwszorzędne kwalifikacje 
i referencje, piszę na  maszynie. Zgło­
szenia do Administracji pod „Stuła u- 
rzędniczka". 6586-3

NA SEZON SZKOLNY poleca papiery 
oraz wszelkie przybory znany z tan io ­
ści Magazyn papieru  Okin, Skarbkow- 
cka 6. naprzeciw k ina  „Lew", rok za­
łożenia 1909. 6602

Gi)ZECl£
T0K9BHE3

M Ą C Z K A  F O S F O R Y T O W A
e  fosforytów  kraiowych z kopalń „Gwarectwa 
Św iętokrzyskiego” w Annopolu (Racbowie) za­
wiera kwasu fosforow ego od 16 do 18 °/0 podwaja 
plony i w  zupełności zastępuje zagraniczną

f o m a s y n ę
Daje bardzo dobre rezultaty i jest o połowę 

t a ń s z ą  od  t o m a s y n y .
"um ów ien ia  n a  m ączkę p rzy jm uje i w szelk ich  
ijL form acyj udziela F ab ry k a  Nawozów sztucznych  

w  K ielcach lub

Tżdeusz Wasung1
W ysyłam y ze sk ład u  we Lwow ie rów nież ilo- H  

ści m niejsze od 100 kg n a  próby.

CENY OGŁOSZEŃ:
Tm wiersz l.szpaltow y milimetrowy 

(■zer. 30 mm.) ogłoszenia zwykłe :ta tek- 
■tem 1S gr., z a wiersz 1-szpalt. piiłlme- 
trowy (szer. CO mm.) nadesłane 40 gr„ 
ca wiersz 1 bzpalt. milimetrowy p iw .  
60 m m ) po kronice 46 gr.. za wiersz 1- 
czpalt. milimetrowy (szer, GO mm.) w 
Uk£ ie 'kronika, repertnarf 55 gr„ za

wiersz l.szpnlt. milimetrowy (szer. 00 
mm.) w artykułach 100 gr., za wiersz 1 
szpalt, milimetrowy (szer. 60 mm.) na 
pierwszej slronle 70 gr., drobne ogłosze­
nia za słowo 10 gr., kupno i sprzedaż za 
słowo 12 gr., matrymonialne, korespon­
dencje t pryn atne za słowo 12 gr., dla 
potrzebujących pracy lub posady 3 gr. 
Ogłoszenia drobne przyjmujemy tylko za

gotówkę. Cała strona ogłoszeniowa 300 
zł„ cała strona tekstowa 600 zł., cała 
strona pod nagłówkiem (1-sza) 700 z!. 
Ogłoszenia zamiejscowe 30 proc. droższe. 
Za ogłoszenia w miejsen zastrzetonero, 
ogłoszenia osobno stojące 1 bet nnmero 
doliczamy 25 proc. Odpowiedzialności za 
terminowy druK nie przyjmujemy. Porta 
przekazów nie bonifikujemy. — Uwaga:

Kolomny ogłoszeniowe są pudzielon? na 
8 lamów (szpalt), tekstowe na 4 łamy 
(szpalty),

PRENUMERATA MIESIĘCZNA!
Z dostawą na miejsce lub prze­

syłką pocztową , , i ,  żł, 6.59
Bez dostawy . .  t  , ml 8.—
Za grantcę . _ . , . z ł .  9.—

Z druLarni spółki Wydawniczej GUODKI I SPÓŁKA, pod zara. J. Płockiego we I wowle, Odp. Ued. STEFAN k i l u  iż A ..  JWSKŁ


